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prenum erata w miejscu kwartal­
nie złp .  1 2 — miesięcznie zip. 4.

N er pojedynczy gr. 10.

RO Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp .  20 kwartalnie.

W Warszawie dnia 25 Czerwca 1829 roku we Czwartek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE —  Warszawa.

—  3. C. M. W. xiąże następca T ro n u  dnia onegdajszego o 
godzinie 8 rano wyjechał do Petersburga .

—  W dniu onegdajszym J. C. M. W. xiężna Sasko wejmar- 
ska z dostojnym małżonkiem swoim, zwiedziła publiczną 
bibljotekę narodową i połączony z nią gabinet rycin. D o­
stojni goście oprowadzani przez dyrektora tego instytu­
tu znanego uczonemu światu Lindego, raczyli blisko dwóch 
godzin zabawić, zajmując się z Wysokiem znawstwem szcze­
gółami naukowemi.

—  O tw arty sp a d e k■ —  Magdalena z Łebkowskich lm o 
D ram ińska,  2do Foto  Rudowska, wierzycielka summy 
20,000 z łp .  na dobrach Kucbory Krysk, w powiecie p ło ­
ckim leżących, bypotecznie w dziale IV pod N r.  4rn za- 
bespieczonćj,  zeszła z lego świata w _ dniu 17 kwietnia 
1829 roku. Wzywa się przeto wszystkich pretendentów 
spadku po niej otwartego, aby się natychmiast, a najda, 
lćj w d. 2 czerwca 1830 roku, z prawami swemi proto- 
kularnie przed pisarzem kancelarji ziemiańskie] niżej pod­
pisanym, W Płocku, zgłosili i tez udowodnili, gdyz ina­
czej prekludowani, a summa stosownie do testamentu, 
jej legatarjuszom przyznaną zostanie. W Płocku dnia 
30 maja 1S29 roku. —  D em biński. .
_  O bwieszczenie. —  W dniu 30 czerwca jako i w dniach 
następnych r. b. wyjąwszy święta, począwszy o«j godziny 
Otej rano do 5tćj z południa za Warszawą w W,llanow.e, 
odbędzie się publiczna sprzedaż przedmiotów, do upadło­
ści Jakóba Neiimark należących, a mianowicie bydła wy­
borowego dojnego około sztuk 100, wołow opasowych, 
koni z zaprzęgami 16, wozów kutych dowożenia piwa, 
4  garncy gorzelnianych z wężem średniej wielkości i sta­
tkami do tegoż apparatu , karety fasonu nowego kocza 
tak iegoż ,  chmielu znacznej ilości, słodu, wodlu słodk ] 
i likieru dwugatunkowego , beczek piwnych około sztuk 
t rzys ta ,  garnków miedzianych do grzania piwa naczyn 
blasaznych i miedzianych szynkarskich, dwóch k a t a r y n ^  
stanu dob rego ,  pułszorków z trędzlam. i nMzel"!k^ 1 
surowcowych, worków drelichowych, miar do zboza , 
ku f  różnej wielkości, siodła angielskiego z 
i dwóch ordynaryjnych, sieci do łowienia ryb , 
sposób warszawski, okien inspektowych ,  imirzędii. J  nr- 
czych, to jest:  bron żelażnych, r ad e ł  t .k .chze ,  d .ab .nd  
skrzyń  kutych do  wożenia kartofli, lad do sieczki i t. p.

innych artykułów , k tóre  więcćj dającemu i przybicie o- 
trzymującemu ,za gotowe pieniądze przyznane zostaną.
W Warszawie dnia 15 czerwca 1829 r. —  A. L ip iń sk i.
K. Zuberbier. —  Syndycy upadłości J. N eiim a rk .
  S k ła d  g łów ny W ód m inera lnych  na tu ra ln ych  w kro-
lestw ie po lsk ie ,n , p r z y  h a n d lu  korzennym  i w in  M . B .  
G ordon JFwy. —  Zawiadamia szan. publ. ze odebra ł  
wody egerskiej , gorzkiej, saidszyckiej, bilinskiej, ober- 
salzbrun, kudowskiej,  re inerlsk ie j ,  altwasser, soli karls- 
badzkiej, flintsburskiej, k tóre dla rozróżnienia od innych 
utrzymujące wody, ma wyryte na każdej bance i butelce: 
skład. Wszelkie tu niewyszczególnione a p re iskuran tem  
objęte wkrótce nadejdą, o czem pisma publiczne w swoim
czasie doniosą, ,

Oprócz tego odebrał znaczny transport wod m arjen- 
badzkiej kreutz i ferdinandsbrun których obszerniejsze 
opisanie byłoby tu  -za zbyteczne, gdyż nieomylna ich 
skuteczność już od dawna jest tak powszechnie doświad­
czona i znana. Lecz jak  natura w swoich działaniach 
jest nieograniczona, przekonywa zdanie sławnych dokto­
rów Huflanda, Kreisinga i innych, tak z niemi zgodne 
w tych słowach: »Gdy woda karlsbadzka me m oże  byc
rozsyłana, dla lego  we wszystkich słabościach użycie w o - 
dy tćj wymagających, może ją  zastąpić woda mnrjcnbadz- 
ka kreutz- i ferdinandsbrun przez lekarza wszakże po­
przednio zaleconą; uwolniają bowiem nagromadzone od 
dawna nieczystości, oczyszczają z kamiuszków i piasku 
częstokroć w wnętrznościach osiadłych, przyspieszają k rą ­
żenie krwi, wpływają skutecznie na wszelkie sekrecje « 
przez mocne poty wszystkie niemal słabości ustają.n

O g ó l n e  opisanie tych wód każdy z icłf * nabywających 
dostać może. Aby zaś sżan. publ. nie była zawiedzioną 
w nabywaniu istotnych naturalnych wód, przeto dyrekcje 
właściwe tych źródeł ustanowiły, ze każda banka i hyal- 
butelka z mego składu ma na sobie wyryte: s k ła d  fA ie-  
derlage) i tylko za takowe skład główny odpowiedzial­
nym być zobowiązuje się.

_  W gazecie berlińskiej z d. 21 marca czytamy: » Naj­
sławniejszy z poetów polskich, teraz żyjących, Pan Adam 
Mickiewicz, w przejeździć z Petersburga do Włoch, od 
k i l k u  dni znajduje się w naszych morach. .
—  Kawaler Paganini jeszcze mocniej zasłabł, i z tej 
nrzvezvny dnia wczorajszego koncertu dać me mógł.
L  Wyszedł z d ruku  Tom VII W yboru P.sarzow pol­
skich p. t. bibljoteki narodowej, wydania F. o .  Dmo»



c h o w s k ie g o ; obe jm uje  re sz tę  d z i e ł  K n ia ź n iu a ,  a z w ł a ­
szcza O dy  z p o śm ie r tn y c h  ręk ó p Jsm ó w  w yję te ,  w k tó ry c h  
dop ie ro  m o żna  ocenie  należycie  ta le n t  tego  p o e t y _ 
sze tom y części p ie rw sze j  b ib l jo tek i  n a ro d o w e j  obejm ow ać 
b e d a  d z ie ła  F. Z a b ło c k ie g o ,  n a jp ie rw szeg o  z tych ,  k t ó ­
ry c h  d o tąd  po s iadam y ,  p is a rz a  k o m e d j i  w  ję z y k u  na- 
s iy m ,  —  P re n u m e ro w a ć  m o ż n a  je szcze  na częsc p ie rw szą  
b ib l jo tek i  na ro do w ej za  o p ła tą  za to m ó w  9 po z ł .  i p o  
czyli za t r zy  o dd z ia ły .  D z ie ła  K n ia ź n in a  bez  p r e n u m e ­
raty k osz tu ją  z ł .  28, k ażd y  to m  po  z ł .  4. P r e n u m e r a t a  
p rz y jm u je  się w g łó w n y m  k a n to r z e  b ib l jo tek i  n^1'0 ° ^ eJ 
i  G aze ty  K o r re s p o n d e n ta  N r .  476  lit D .  ulica N ow o ^e- 
n a to r s k a  —  W x i f g a rn ia c h  G li ick sbe rg a ,  B rz e z in y ,  u- 
« u e s  e t  K e r m e n ,  W ę c ld e g o ,  S z te b le ra  i w s k ła d z ie  C i e ­
chan ow sk ieg o .  Na p ro w inc j i  p re n u m e ro w a ć  m o żna  na 
•wszystkich pocztam taeh  i stacjach  pocz tow ych  po z ip .  
z a  to m  czyli po z ł p .  9  za o d d z ia ł  z tern  z a s t r z e ż e n i e m ,  
Se k to  zechce now o zapisać  s i ę , w in ien  z łozyc , p r e n u m e ­
ra t ę  ju z  za t r z y  od dz ia ły  w ilości z ł  2 7 .
  p .  A d a m  Ja n o sza  R osciszew ski o g ło s ił we Lw ow ie na-

stępujący p r o je k t  do to w a rzys tw a  ogrodniczego  w 
G a lic ji.

Gdv tyle w  k ra ju  m a m y  m i ło śn ik ó w  o g ro d ó w ;  gdy  
t a k  w ie le  osób zam i ło w a w szy  to  ta k  p ię k n e  z a t r u d n ie ­
n i e ,  odda ło  się w y łą c z n ie j  ro z m n o ż e n iu  o ^ d o b n y c h  k rz e  
-w ów  i  k w ia tó w ,  i  ró żn eg o  ro d z a ju  jak  na jdoskonalszy  cli 
d r z e w  o w o co w y c h ;  gdy  po. ca łym  k ra ju  r o z s z e r z a n e  smak 
.zakładania  o g ro d ó w ,  i  ozdab ian ia  w ie js k ic h  siedzib  i  po 
m ie s z k a ń  z ie m ia ń s k ic h ;  do czego w ie le  
ogłaszajac p rzy jem n ość  i pozytecznosc ,  a o raz  dając^obsz ^  
n ą  o te rn  n auk ę ,  dz ie ła  w y d a n e  o o g ro d a c h  P ^ - .  
;xiężnę z h r a b ió w  F le m in g ó w  C z a r to r y s k ą ,  a n ie m n i  ]
o b s z e r n e  dzie ło  w y d a n e  w  6 c iu  to m a c h  P . ^ j V 0 J)śkiei • 
w  a H r .  W o d z ic k ie g o  p rezesa  s e n a tu  R zp l i te j  k i a k o w s k i e j . 
O  c h o d o w a n iu ,  u ż y tk u ,  m n o ż e n iu  i p o / . n a w a n n i d i / e w ą  
k r z e w ó w  i  z ió ł  c e ln ie j s z y c h ;  i  w y c h o d z ą c y  t e noz pisa 
Tza n ie s p ra c o w a n e g o  D z ie n n ik  ogrodniczy ,,  i  m ezn a jo -  
jn e « o  m iłośn ika  d z ie ło :  O  p rz y o z d o b ie n iu  s ie d l i sk  w ie j ­
sk ic h ,  i  uczone  o p isan ie  d r z e w  i  k r z e w ó w  w  k r ° l^ s t " ’*e 
■polskićm p rz e z  S z u b e r t a  w y d a n e ;  g d y  te  w s z y s tk ie  w y -  
szłe  w  n a r o d o w y m  ję z y k u  n a  n o w o  dzie ła ,  n ie  w sp o m i­
n a jąc  o. d a w n ie js z y c h ,  d o k ła d n ie  nas z o g ro d n ic tw e m  o b -  
zn a ja m ia ją :  w iec do. o s iągn ien ia  z tego w szy s tk ieg o  obszei 
i l ie j sz y c h  u ż y tk ó w ,  n iczego  w  k r a j u  na szy m  n ie  dostaje ,  
jak zaw iąz an ia  sie to w a rz y s tw a  o g rodn iczego ,  k to r e b y  łą ­
cząc  z n a w c ó w  i  m i ło śn ikó w  te j  sz tu k i  o b sz e rn ie  po k r a ­
j u  ro zg a łęz io ny ch ,  więcej tę sz tukę  ud osko na lać ,  i  ba rdz ie j  
d o  o ko licznośc i  i p o t r z e b  k r a jo w y c h  zastosow ać mogło.

R zu cę  t u  n ie k t ó r e  m yśli ,  ja k ie b y  p o ż y tk i  p rz y n io s ło  
d la  k r a ju  zaw ią z a n ie  się to w a rz y s tw a  ogrodniczego..

N a jp ie r w s z y m  p o ż y tk ie m  b y ło b y ,  u d z ie lan ie  sob ie  w za­
je m n e  n a ju ży te c z n ie jsz y c h  k r z e w ó w  i  ro ś l in ,  i  r o ż n y c h  
ro d z a jó w  d r z e w  o w o c o w y c h  i  j a r z y n  n a jd osk on a lszych ,  
czy to. w  n a s io n k a ch ,  czy  w  o d c z y p k a c h ,  czy  w  zrazach  
a tym  sp osob em  rz e c z y  u ż y te c z n e  ju ż  znajom e w  k ra ju ,  
z p o ż y tk i e m  r o z s z e rz y ły b y  się.

P o  w to re  : T o w a r z y s t w o  zg ro m ad z icb y  mogło  sam o je ­
d y n i e  po  ca łym  k ra ju  ro z rz u c o n e  ró ż n e  rod za je  o w o có w , 
j a r z y n ,  z ió ł ,  k r z e w ó w ,  ro ś l in  i  d r z e w ,  i  znajomość tę z 
■większym p o ż y tk i e m  dla  k r a ju  ogłosić, g dy  ty m czasem  
w ie l e  może rz e c z y  d o tąd  w  u k r y c i u  ^zostaje, ktoreb.y. na 
p o ż y te k  w ięk szy  lu d z k i  o b ró c o n e  być  mogły.

P o t r z e c i e :  O g r o d n ic tw o  z am y k a  w  sob ie  całe p o to w e  
i  lasu  w e  g o sp o d a rs tw o ,  bo  u ż y te c z n e  jes t,  gdzie  pola ,  
la s y  i  ł ą k i  o g ro d zo n e  s ą ,  czy  to  ro w e m ,  c z y l i  ż y w y m  
p ło te m .  P rz e m ie n n e  g o sp o d a rs tw o  ro ln ic z e ,  ju z  ^ roln ika  
z am ien ia  w  o g ro d n ik a ,  do ezego i s to tn ie  o b sz e rn ie j sz y c h  
w ia d o m o śc i  p o t r z e b u je ,  jak  gdzie  s to so w n ie  do o k o l i ­

czności ta  p rz e m ia n a  nas tępo w ać  p o w in n a ,  ab y  użytek 
p rz y n io s ła ,  i  tern się to w a rz y s tw o  ogro dn icze  is totnie 
zajm ować p o w in n o .  N ie  m o ż n a  m ów ić ,  aby  przodkowie 
nasi n ie  z n a l i  w ca le  p r z e m ie n n e g o  g o sp od ars tw a ;  widzie­
liśm y i c z y ta m y ,  że k o rc z o w a l i  i  t r z e b i l i  lasy i  zarośle 
przerii ienia jąc  je w  o r n e  p o la  i  łą k i  — a w id z im y  po la­
sach ś lady z aco n ó w , zk ad  oczywdście p o k a z u je  się że wv-
p i  J ' -  vv  V J I . I L V .  i  ----- Ct *v 1 U / . U I I  y

saęh ś lady  z ago nó w , zk ąd  oczywńście p o k a z u je  się że wy- 
p u s to sz o n e  orfie pola  na  zaroś le  la só w  obracal i .  A  da­
w n e  sady  p rz e k o n y w a ją  nas,  że o g ro d n ic tw o  przodkom 
n aszy m  było  u lu b io n e .  Są ś lady w  pismach i nazwiskach 
m iejsc ,  że  i  w in n ic e  k r a j o w i  n a szem u  n ie  b y ły  obce; 
ro s ła  u  nas w in n a  la to ro ś l ;  zna jd u je  się d o tą d  po ogro­
dach. u  m n ie  samego s łod k i  o w oc  w ydaje .  P o d  W arsza ­
w ą  dośw iadczenia  u d a ły  się pom y ś ln ie .

P o e z w a r te  : T ern  więc szczegó ln ie j  to w a rz y s tw o  ogro­
dn icze  zająć b y  się p o w in n o ,  ja k b y  u ż y te c z n e  zioła, krzewy 
i d rz e w a  zag ran iczne  d la  naszego  k ra ju  p rz y sw o ić  mo­
ż n a — zasługu je  na  to  szczególn ie j  ju ż  p rzy sw o jo n e ,  ale 
m nie j  r o z s z e rz o n e  : m o r w a  d rz e w o ,  w  ce lu  w ycho w yw a­
n ia  ro b a c z k ó w  j e d w a b n y c h  — w in n a  la to r ś l  — oczekują 
p rz y s w o je n ia  s ło d k ie  k a sz ta n y  i k r z e w  h e rb a c ia n y ,  i  inne 
p o d o b n e  zioła, r u m b a r b a r n m ,  s z a f ra n ,  im b ie r  i t. p. — 
T o  m i zdaw ało  się p o t r z e b n e m ,  a b y  cokolw-iek o uży­
tkach  nap om kn ąć ,  k tó r e  z to w a rz y s tw a  ogrodniczego w y ­
n ik n ąć  mogą, bo chcąc w y l ic z y ć  w szystk ie ,  w  obszerniej­
szą w daćb ym  się m us ia ł  r o z p r a w ę ,  k to r a b y  większe za­
b ie ra ła  m iejsce, n iże l i  w  każdem  czasopiśmie jes t dozwo­
lone ,  a le  p isząc z p rzek o n a n ia ,  sp o d z iew am  się że i  do 
in n y c h  p rz e k o n a n ia  t r a f ię ,  a ty m  sposobem  osięgnie się 
cel m o ic h  d o b r y c h  c h ęc i  i  d la  k r a ju  i  d la  tej. sztuki.

P ó k i  P .  K. p r a w i ł  o. P a g a n in im  i o koncertach , upo. 
m ina liśm y  go  w te xc ie  G azety  P o l s k i e j ; ale k iedy te­
raz  t e n  sam K -  » za  pom ocą  G a ze ty  W a rsza w  
sk ie j o d zy w a  się. do p u b lic z n o ś c i, i  p r ze d  szranki 
j e j  bezstronnośc i, p o c ią g a  n i  e . p r  z e  b ła g a n y c h  wrogów do 
odpow iedzia lności-,o  k ie d y  te ra z  już  m u nie idzie osła- 
w§. P a g a n in ie g o , ale o to ,  ze f^jak tw ie r d z i^  sam  spo­
tw a rzo n y , zn ę ka n y  zg ro m io n y  zo s ta ł  ty ła  c io sa m i ; te­
raz  wigc n a leż y  m u  odpow iedz ieć  w  p rzy p isk u , *) bo 
szkoda  na to te x tu  G aze ty  P o lsk ie j  rz eczo m  publicznym 
p o ś w i ę c o n e j . .

■(_*■) Kto chce pisać artykuły do dzienników powinien przede- 
wszystkiem znać język polski. Nie mówi się, ^pociągnąć 
nieprzeblaganych wrogów przed szranki bezstronności pubie 
czności;» ho to nie po polsku, ale mówi się, „powoid 
nieprzebiaganych wrogów przed sąd bezstronnej, albo sprawiedli­
wej publiczności.. Nie mówi się oddychać urokiem natchnienia, 
bo i to nie po polsku. Urok jest to jakaś przynęta , w pewnem 
znaczeniu i czary. Można* oddychać przynętą albo czarami! 
Możnaż oddychać natchnieniami 
Niezgodzą się na to przestrzegacze nieskazitelnej czystości języka 

polskiego. D ale j , nie mówi się: raczyt uraczyć czytelników .swo­
ich , bo unikać potrzeba, jak pisze Jan Śniadecki zbiegu syllab 
tak nielitościwie drapieżnego dla ucha. Wreszcie, że pominiemy 
inne uchybienia, nie mówi się: ze skruchą i żałobą przyznawać, 
bo żałoba ma inne znaczenie, ale mówi się: przyznawać za s ru- 
chą i żalem. Dalej: kto ebee pisać artykuły  polemiczne do dz.en- 
ników, powinien uzbroić się obojętnością na zarzuty i sarkazmy 
przeciwnej strony ; bo inaczej zdania jego nie będą miały potrze­
bnej mocy , a  w  wysłowieniach nie będzie związku. Gniew i  OD -  

rżenie sie w materjach polemizmu dziennikarskiego slabosć my 
okazują , jeżeli wychodzą z właściwej miary. Pan K. rzeki 
początku swego wczorajszego artykułu, jakoby go Gaz.eta P  
spotwarzyła ,  znikała ,zgrom iła ,, a potęp utrzymuje, ze go tas
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R O S S ]A. —  Z  Petersburga d n ia  10 czerwca. —  D y­
rek to r  kancellarji jeneralnego gubernatora margrabiego 
Paulucei, rzeczywisty radca stanu Volkersam, mianowany 
został' gubernatorem  cywilnym Inflant.
‘— N. Pan raczy ł potwierdzić propozycje, w komitecie h e ­
brajskim i w komitecie ministerjalnym w skutku podanej 
przez kupców i rzemieślników miasta Mitawy prośby, o 
zmniejszenie żydów w Kurlandji, ułożone.
—  Były pułkow nik Francuzki hr. S. Aldegonde wszedł 
w służbę rossyjską w tym samym stopniu i umieszczony 
został w głównym sztabie.
—  W GiurgieWo i Ruszczuku mają Turcy 50,000 woj­
ska.
—  Syn byłego hospodara Ghiki rozgniewany na ojca, 
i e  mu niedozwolił zaślubić się podług  swojej woli, s trze­
l ił  do niego, ale na szczęście strzał chybił.  Ojciec wy­
dziedziczył wyrodnego syna.
—  D n ia  31 m aja  f \ 2 J  czerwca. —  Donoszą z Tyflis , 
że xiąże Rozrey Mirzą , -syn Abbassa Mirzy, przybył do 
tego miasta d. 7 maja. Na spotkanie jego , wysłana by­
ła  straż wojkowa przed bramę miasta , i xiąże przybył 
prosto przed mieszkanie hr .  Paszkiewicza erywanskiego,

Gazeta tytko lekkim dotknęła polotem. Jakiż jest związek mię­
dzy tem i wysłowieniam i? Któreż zaprawił Pan K. attycką  
solą ironji? Pierwsze, czy ostatnie? Twierdzi także Pan K. 
że ^przypom niał zniewagę Humlowi p rze z  G azetę_ Polskę, w yrzą ­
dzony i  pamiętne zawstydzenie te j Gazy ty, ja k ie  j ą  za  to spotka­
ło . Gazeta Polska powiedziała o H um lu, że exekucja jego nie 
wyrównywa kom pozycji, a przezto nie wyrządziła mu żadnej 
zniewagi. Zdanie to przyznają ci w szyscy, którzy mają jakiekol­
w iek wyobrażenie o sztuce grania na fortepianie. Jakież wreszcie 
zaw stydzenie spotkało  Gazetę Polską? — Czyliż P. K. rozumie, że 
G azetę popierającą zdania swoje tak łatwo, lada słówkiem  nieo- 
stróżnem zawstydzić można, jak skromną, szesnastoletnią dzie­
w icę, z  spuszczonemi ku ziemi oczym a? Wy piera się teraz Pan 
K. że jako żyw o nie nazw ał L ipińskiego miernym swoiskim ta ­
len tem ! Czegóż się natomiast dowiadujemy? Oto, że Pan It. to 
wyobrażenie mierności swoiskiego talentu jasno i  dotykalnie ścią­
g a  do a rty sty  scenicznego. Tym  swoiskim miernym talentem  
ma bydź jasno i  dotykalnie artysta  dram atyczny  któremu w szyscy  
znawcy i cała publiczność należną sprawiedliwość wym ierzają?  
W ikła się Pan It. w  swojern zdaniu, jako w labiryncie ja­
kiem, i sam nie wie kogo już ma nazwać swojskim miernym ta­
lentem. D la wyw yższenia Paganiniego  , poniża nakoniec w sz y ­
stko, co mu na m yśl przyjdzie.

Jakże to  jedno do drugiego przypada? Coż mająspólnego skrzy­
pce z  grą sceniczną polskiego artysty? Jakże temu trudno pora­
dzie sobie kto się uw ikłał w plątaninę zdań niezgodnych z praw dą, 
kto sam nie w ie czego chce. W artykule Pana It. jako na osno­
w ie Peneloppy, w szystko się samo przez się  ze szwu rozpruwa. 
Prosim y go niechaj wymieni dzienniki zagraniczne, z których, jak. 
tw ierdzi wkleiliśmy początek naszego artyku łu  o Paganinim. 
“ Trzech rzeczy potrzeba do wojny, m awiał F ryderyk  Wielki: 
pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy! Trzech rzeczy trzeba do artyku­
łó w  polemicznych: loiki, znajomości języka, i ducha obojętnego. 
T ych trzech rzecz niedostaje Panu lt.... Źle rozumuje, źle pisze 
po polsku, a gniewa się jak małe dziecie.

Zdaje się jakoby pięć lat pitagorasowego milczenia ( na które 
sam siebie skazał Pan It....) by ły  jeszcze czasem zbyt krótkim 
do wyuczenia się owych trzech rzeczy, (jPzyp. Red.)

gdzie zebrani byli- na jego przyjęcie nasi jenerałowie 
oraz mirzowie perscy Massad i Sllleh, którzy poprzedzi­
li xięcia; towarzyszy mu Em ir  Nizam , czyli szel sztabu 
głównego Abbasa-Mirzy. Następnie jen. hr.  Paszkiewicz, 
odwiozł sam w pojeździć swoim xiocia Kozrey-Mirzę 
aż do mieszkania przygotowanego na jego p rzy jęc ie ,  
gdzie była już gotowa uczta, poczem hr. Paszkiew icz wró­
cił do siebie. (D z .  P e t . )

-  r
AUSTRIA. —  Dnia 8 czerwca obchodzo w Pradze p ie r­
wszą stuletnią rocznicę kanonizacji S. Jana Nepomuce­
na patrona Czech. Mnóstwo pielgrzymów ze wszystkich 
stron k ra ju  czeskiego i z sąsiednich prowincji przybyło 
na tę uroczystość. Pomimo niepogody , wszystkie domy 
publiczne i prywatne , napełnione były cudzoziemcami.
— Donoszą z Gzcrniowic, że rząd austrjacki kazał wzmo­
cnić kordon zdrowia na granicy Wołoszczyzny, a czas 
kwarantanny do dni dwudziestu przedłużony został.

FRANCJA. —  Z  P a r y ż a  d n ia  15 czeruca.  —  Na po­
siedzeniu izby deputowanych d. lOczerwca przyszedł/ ,  kolei 
pod narady budżet ministerjum spraw duchownych , u- 
stanowiony w projekcie na 35,921,500 f r . , P. Corcelle 
uczynił uwagę, że pod konsulatem kosztowało ducho­
wieństwo 12 miljonów , po restauracji monarchji 18 mi. 
ljonów, a teraz dochody wszystkie duchowieństwa wy­
noszą niemal dziesiątą część dochodu publicznego. Za­
dał zatem oszczędzenia 20,000 Fr. na pensji m inistra , 
podobnej summy na pensji arcybiskupa paryzkiego, zu­
pełnego zniesienia pensjr pięciu arcybiskupów, którzy 
jako kardynałowie inne pensje pob ie ra ją , odrzucenia 
żądanego podwyższenia pensji dla plebanów i wikarych 
w summie miljona Fr.; sprzeciwiał się wydatkom na missje 
do Azji i Afryki. Minister spraw duchownych sądził ,  że 
w budżecie spraw swego wydziału nie widzi nic zbytecz­
n eg o ,  oświadczył że wolą jes t  króla, aby ministerjum 
duchowne oddzielne b y ło ,  uważał podwyższenie p e n ­
sji arcybiskupowi paryzkiemu tern potrzebniejszem , iż 
pasterz ten co rok 100,000 fr. na ubogich wydaje, zbi­
j a ł  zdanie jakoby arcybiskup zostawszy k a rd y n a łem ,  
krajowi stawał się obcym , b ron ił  missjonarzy i wyka- 
rywał potrzebę polepszania stanu plebanów i wikarych. 
P. Cunain Gridaine żądał rozmaitych oszczędności. P .  
S. Marie b ro n i ł  budżetu i właśnie porównywał teraźnieji 
sze duchowieństwo z duchowieństwem w czasach zgro­
madzenia konstytucjinego , kiedy grad z burzą szyby ko­
puły  przez którą światło do sali wpada tak powybi­
j a ł ,  iż deszcz na deputowanych zaczął padać. Okolicz­
ność ta przerwała na njejaki czas posiedzenie. P . Mar- 
schal mówił następnie przeciw kongregacjom, które idą 
w ślady za zakonem jezuitów. Po niin wszedł znowu 
na mównicę minister spraw duchownych, aby odeprzeć 
zdania i zarzuty poprzednich  mówców. Izba postano­
wiła oszczędzić w tem ministerjum na pensjach urzędni­
ków administracji centralnej 30 ,000  fr. z resz tą  budżet 
cały przyjęła.
—  Na posiedzeniu izby deputowanych d. 11 czerwca 
wzięto pod naradę budżet ministerjum oświecenia pu­
blicznego, zaproponowany w summie 1,995,000 fr. Ba­
ron L ’Epine narzekał  , że wychowanie nie opiera się na 
re l ig j i ,  na co odpowiedział m u  minister oświecenia; że 
mówca nie przytacza na dowód tego faktów, że zatem 
twierdzenie jego nie zasługuje na uwagę izby. Wicehr. 
Conny mów ił jezuitami i ubolewał że tysiące m ło .
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d z ie ż y  szuk ać  ich musi za granicą .  Z te g o  powodu^ c z y ­
ni* m in is tr o m  zarzuty  i n a s tę p n ie  ta k  .
”  N ie d a w n o  j e s z c z e  c ż ę ś e  te., i zb y  p rzyjm ow ała i  z o  ^  
. k a m i  m ó w c ę ,  k tó r e g o  nazw isk o  n i e o d łą c z n e  , e t  od  
w o l u c j i ,  a ok lask i  te p r z y p o m in a ły  .p o c h w a ły  , jak  
bie  za m ło d a  z j e d n a ł ,  k ie d y  zg ro m a d ze n iu  . n a r o d o w e ­
m u z ł o ż y ł  b y ł  d ek larację  praw lud z i .  A m  c z a s ,  a 
n ie sz c z ę ś c ia  Francji nic n ic  m o g ły  , z m ie n ić  l e g o s p o . o b i r  
m y ś le n ia . , ,  O czy  w szy s tk ich  z w r ó c i ły  s .ę .  n .  P. L . ^  
■vetta, a ktoś z lew ćj  s tro n y  z a w o ła ł  , aby ■ 1

k a o k t a .  « w  4 i “ p - L , t > j ' ,ir  r : ' k S
s i ł  P .  C o n n y ,  aby dalej rzec*  p r o w a d z i ł .  Jako . •
n y  d o k o ń c z y ł  sw ą m o w ę  w tak im  d u c h u ,  v j .  ją
z a c z a ł .  H r .  S a d e  n a g a n i ł  osob is tą  n ap asę  ja k o  _ 
żajcą* izb ie .  P .  R o d e t  d z iw i ł  s i ę ,  Ż;e m etoda  w z a jem ­
n e g o  u c z e n i a ,  n ie  u p o w sze ch n ia  s ię  \ \ c  F ia n  j . ■
K a ro l  D u p in  p o w s t a ł  p rzec iw  o p ła t o m  , jakie  
w ie  g im n a z jó w  i inn ych  s z k ó ł  u n iw ersy te to w i  
i  k tó r e  w y n o sz ą  p r z e s z ł o  mil jon  Tl. 1 .  ■
t w a ł  ten  p o d a te k P tym  s z k o d l i w s z y m ,  i i  m e  id z ie  na 

'  r z e c z  pro fes so  rów ale na k o r z y ść  in sp e k to r ó w  i d o z o r ­
c ó w .  zba p o s ta n o w i ła  o sz c z ę d z ić  na s ty p en d ja ch  2 0 ,0 0 0

T  N a  w szy s tk ie  in n e  ^
K ndżet un iw ersy te tu  w su m m ie  d ,4 0 y ,-> W  z
  W  M arsy li i  p o s ta w io n o  now y k o s c i o ł  m u r o w a n y  por

V  Karola w m iejsce  d a w n eg o  d r e w m a n e 0 o 
na zw a n iem  S .  K arola ,  w ^ b°  t . p o ś w ię c o n y .

£ rL ; h ; an ~ . . ’.

ń r i  U ~ ~

1  S a . l . k o  P erp ignan , « « * < » • • • •

N I E M C Y .  -  K « / r f Ę de^ r "y° ^ n y bc S Slź e  K “ y  p r 2 y -
l is tó w* z  w ysp Jonsk „reck iemi n ie m a  zgody,
d e n t e m  C ap o d istn a  ^ niedbałość i  pow olność w
T a m t e n  o b w in ia  (jrieV  , G r e c y  za rzu ca ją  p re z y -
w y k o i i y w a m a  j e g o ^  r z ą d u  sa rnow ła-  
dcuitowi, z n m a z a m ia i  P  , , )niał p r e z y d e n t  p o s ta -
dnego. W  sk u tk u . t  J ° G / ecja, pi szą także z  w ysp 
now ie złozyc " ocl A ocv dzielnej, a poniew aż pozo- 
jońskich, po trzebu je  p y do u trzym an ia
sta łe tam  w ojsko l®?1 8*otoiach, p rzeto  w  k ró -
porządku  w te razm ej -y a n 'ńelskie</o. N akoniec dono- 
tce  p o p ły n ę  tam  5ooo wo ska G rek ó w , k tó -
szą w  ty c h  lis tach , z • nodczas w o jn y  o niepodległość, 
p S y b S "  r t o t S a  i  m in i. » .r» d y  z lo rdem  k o m m i.* -  
rzem .

_  M iasto  B o n n  p o ż y c z y ł o  1 8 , 6 0 0  la l.  na z a ło ż e n i e  n o -  

w ć j  s z k o ł y  dla u b o g ich  i na in n e  b u d o w le  sz k o  ne .   ̂  ̂

u n iw e r s y t e t  tam tejszy  u c z ę s z c z a  b l i sk o  1 0 0 0  - m o w .  
N a j w ię c e j  s łu c h a c z ó w  m ićw a  radca  stan u  N ie b u  , y-  

k ła d a ja c y  h is to r ję  ostatn ich  la t  4 0 .  B y w a ją  na je g o  l e -  

k eja ch  o b y w a t e l e ,  o f f i c e r o w ie  i  u r z ęd n icy .
-  W ina  z p r z e s z ł o r o c z n y c h  w in o b ra ń  w  o b w o d z ie  B o n n

nie u d a ły  się , n ik t  nie chce ich k u p o w a ć  nawet p o  naj­

mniejszej cenie.

  Poeta M dlncr,  autor osławionej dramy die  Schuld
zakończył życie w Weisenfels na apoplexje dnia I I  czer.

NIDERLANDY. —  Z  B r u x a l l i  d n ia  10 c z e r w c a . —  
K ró l  n id e r la n d z k i  z a p e w n i ł  P o r tu g a lc z y k ó w ,  k tó r z y  się 

do N id e r la n d ó w  schronil i  , że  im  n ie  o d m ó w i  pom ocy

p ry w a tn ej  ,  . . . .
1  A d m ir a ł  a n g ie lsk i  S idnćj  S m ith  p r z y b y ł  p r z e d  lu lko-

ma dniam i do A n tw erp jL
_  W  B r u x e l l  i z a w ią za ło  s ię  to w a r zy s tw o  akcjine  do za­

ł o ż e n i a  p r z ę d z a ln i  lnu  i k o n o p i  za p o m o c ą  m achin .

P R U S S Y .  —  Z  B e r l i n a , d n i a  18 e z e v w e a .  —  Z Szląska

. , „ „ „ 1 . 1 .  .  J . w . . - . ,  Ł ig n lo y ,  S . i d n i c y  i m . . ,  d „ .
U  n ie u s ta n n e  d . . . . . .  » z , d z , ł ,  n . d . r  . z k o d l , , , .

, „ . u  k , » ,  i * * * * *  <
p o „ ó d z ,  j a k ,  S z l ą z a c y  p a m i f t a j , ,  * , d , r . , l .  U W ,

L  „ g . r . o z n .  J * f “  °  16 « * •
O „ . k o d a c h  n ie  m .  j e . z . z .  s z c z e g ó ł ó w , e h  ■
_  D n ia  2  c z e r w c a  •  rana a p o . l n . ~ n .  w  W . , m b .ua  

z iń i .n g  W ź r ó d le  m i n e r . ln ó m .  Z - y k l .  
w ała  się  być  n ie b ie s k a w ą  i k o lo r u  m le c z n e g o .  y
2  na 3  c z e r w c a ,  m ie s z k a n ie c  tam tejsze )  gory^ pi ze u .
„ y  z o s ta ł  p o d z ie m n e m  t r z ę s i e n ie m  z ie m i ,  k lo c e  także  

ni m ie s z k a ń c y  d w a k r o tn ie  u c z u l i .

S Z W A J C K i U A . - - Geneva. S/ r  H ^ P h j y  
go  śm ie rc i  d o n i e ś l i ś m y ,  p r z e a y l  t y l k o  la t  • ,
d z ie  p o g r z e b o w y m  z g r o m a d z i ł .  « ,  w , e  .  l M t e  « •

1 e a l o . k o ' J .  Ł
d y k o w i e ,  rada s ta n u ,  magis ’tk ic l l  w yd zia łów ,
d em ji ,  u c z n i o w i e  u n i w e r s y t e t u  y  zm arłc<m. Była
w i e l k a  l ic z b a  m ie s z k a ń c ó w  i  sp o łro d a cy  ^

,0 c ze ść  Oddana p n ^ ?  ^ „ o ^ l i -

r - W
fessora fizyki.

WIDOWISKA W  STOLICY.

T E A T R  NARODOWY. Dziś komedja: S z k o ła  Starcom  

GABINET TOPOGRAFICZNY  w salach redutowych.
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